
Gazeta Olsztyńska.
Pomóż sobie, to i Bóg ci dopomoże.

Zdanie to zdaje się być nietrafnem. 
Kiedy sobie sam dopomogę, to na cóż 
mi pomoc boska potrzebna? tak nieje
den myśli i mówi.

Stój jednakże, kto tak mówisz, bo 
to bluźnierstwo. B e z  B o g a  n i c  po 
c z ą ć  n i e  z d o ł a s z ,  bo od Niego 
wszystko pochodzi. Bóg pomaga każde
mu, lecz Bóg wymaga, aby człowiek i 
sam sobie pomógł, to jest korzystał z 
pomocy Boga przez dołożenie własnych 
sił.

Dwaj pustelnicy chcieli na pustyni 
założyć obok kapliczki ogródek. Po
trzeba było żyznej ziemi, a że nie mieli 
ani woza, ani zaprzęgu, przeto w mie
chach musieli ją  znosić z daleka.

Dzień był skwarny, pot kipiał im 
z czoła, a bąki i muchy dokuczały 
straszliwie. Starszy w milczeniu kopał 
ziemię dalej, lecz młodszy wciąż szem
rał i narzekał.

—  Kochany bracie, — rzecze mu 
starszy, — proś Boga o cierpliwość.

— Prosiłem już i proszę, — od- 
rzecze młodszy, —  lecz łaska jego nic 
mi nie pomaga.

Starszy brat nic na to nie odpo
wiedział, tylko kopał dalęj. Kiedy na
pełnił wór, zawezwał młodszego, aby 
mu zadał, dodając, że sam nie poradzi. 
Ten przystąpił, dźwignął miech z natę
żeniem. Lecz starszy wysunął miech 
nadto naprzód, a przez to ciężar przez 
ramię spadł mu na ziemię. I  znowu 
młodszy zadał, i znowu miech spadł.

— A cóż to? — zawoła młodszy, 
— cóż pomoże moja pomoc, kiedy ty 
ją umyślnie, czy z nierozwagi w niwecz 
obracasz.

— Widzisz, mój bracie, — ode
zwie się teraz starszy, — tak samo 
ma się z pomocą bozką. Bóg każdemu 
pomaga, lecz trzeba z Jego pomocy 
korzystać. Bóg dał ci cierpliwość, ale 
cóż to pomoże, jeźli z tego bożego daru 
korzystać nie chcesz?

Zrozumiał młodszy, spuścił oczy i 
odtąd pracował cierpliwie, a niedługo 
też ochłodło, bąki i komary gdzieś się 
podziały i serce pustelnika się rozrado
wało. Podziękował tedy Bogu za ła
skę, że mu w cierpliwości pracować po
zwolił, a przy cierpliwości praca wy
dała mu się lekką i nie czuł drobnych 
nieprzyjemności.

To zdarzenie każdy sobia powinien 
spamiętać, i zastósować się do niego, 
w jakimkolwiek on stanie żyje. Bóg 
pomaga każdemu, choć Go o to nie 
prosi, a tern więcej, jeźli Go prosi Nie 
pomaga widocznie, cudem, lec* pomaga 
na pewno, gdyż bez Boga nic się do
brego nie dzieje. Człowiek zaś winien 
sam sił dokładać, a wtedy pomoc Boża 
ukaże się w swych skutkach widoczną, 
zbawienną.

Nauka religii w  języku niemieckim.

Jak wiadomo, już od kilku lat w szko
łach naszych uczą przeważnie albo też wy
łącznie tylko po niemiecku, to też dziatki 
nasze biedzą się i mozolą, a mimo to mało 
korzystają z nauk udzielanych im w obcym 
języku. Dzisiejszy system szkolny ma na 
celu zniemczenie dziatwy polskiej, o tem 
nikt nie wątpi, ani też nikt zaprzeczyć te
mu nie może. Nikt ni e  m a  
nic naprzeciw temu, żeby się dzieci nasze uczyły 
niemieckiego języka, bo ten w dziesiejszych  stosun
kach koniecznie nam jest potrzebny, aie to 
jest prawdą niezaprzeczoną, że dobrze poj
mować treść nauki można tylko w mowie 
dobrze zrozumiałej, t. j. w mowie ojczystej. 
Taki też wykład może tylko rodzić zdrowy 
i dobry owoc, a konieczuie potrzebnym jest 
w nauce religii świętej, bo treść tej nauki 
nie ma się tylko gwałtem i mechanicznie 
wbić dziecku w mózgownicę, ale treść czyli 
rdzeń tej nauki ma wejść do głębi serca i 
je umoralnić i uszlachetnić.

Jest to niezbita zasada największych na
uczycieli, a tu oto w ostatnim czasie pe
wien nauczyciel ua Ślązku podniósł glos 
przeciw tej zasadzie, t. j. przeciw nauce w 
ojczystym języku i woła, aby niemczono za 
pomocą Kościoła, aby kapłani uczyli dzieci 
polskie w języku niemieckim, aby kazania i 
śpiewy w kościele były niemieckie, bez 
względu na stosunek parafian niemieckich 
do polskich, w ogóle życzył sobie teu pan, 
jak się zdaje, żeby Kościół zamiast nauczać 
ludzi i wskazywać im drogę do nieba, zaj
mował się niemczeniem tychże.

Przeciw temu panu i jemu podobnym, 
wystąpił w nr. 277 „Schlesische Volksztg.“ 
pewien zacny kapłan, który mniej więcej 
tak pisze:

„Nauczanie religii po niemiecku dzieci 
polskich me jest rzeczą zbawienną, jak się 
niektóremu zdaje, dla tego bardzo wiele 
księży jest temu przeciwnych. Tylko kilka 
dzieci najzdolniejszych doprowadzi do tego, 
że mogą zrozumieć naukę religii po nie
miecku. Wielka liczba dzieci uczy się nie
mieckiego tylko o ile się to tyczy spraw 
codziennych w szkole i to jeszcze bez zro
zumiem*. Tak jest mianowicie po wsiach. 
Tylko ten nauczyciel dzieci dalej w niemie
ckim doprowadzi, gdzie dzieci i na ulicy u

żywają języka niemieckiego s dziećmi nie- 
mieckiemi, aby mogły w sprawach życia 
codziennego nawzajem się porozumieć.

Dzieci te jednakże nie mogą zrozumieć 
nauki religii po niemiecku. Księdzu nie 
welno tu robić prób i doświadczeń, bo tu 
chodzi nie tylko o doczesność lecz i o wie
cznośł. Czego kto zaniedba jako dziecko 
przy nauce religii, tego zwykle nie dogoni 
przez cale życie. Lepićj przez pół rokn ka
zań iie  mieć, jak niedokładnie uczyć religii 
dzieoi. Lecz choćby i dzieci polskie rozu
miały dosyć po niemiecku, to jednak trze- 
baby uczyć religii w języku ojczystym, po
nieważ nauka religii po niemiecku byłaby 
tylko ćwiczeniem się w języka niemieckim 
za pomocą religii, dzieci więcćjby starały 
się mówić po niemiecko, aniżeli naukę re- 
hgii przyjąć do serca. Ksiądz ma przed 
sobą dzieci różnych klas, zdolności itd. Nie 
można niczego powiedzieć po niemiecko, 
czegoby część dzieci nie zrozumiała, a coby 
po polsku powiedzieć trzeba. Taka nauka 
zemściłaby się w życiu dzieci. Religii nie 
można tak uczyć jak nauk świeckich, przy 
których chodzi o to, aby je wiedzieć pamię
cią i rozumem. Przy nauczaniu religii nie 
chodzi tyle o to, jak wiele się uczy, lecz 
w jaki sposób się uczy. Kto umie dobrze 
pisać, czytać, rachować, ten nie będzie umy
ślnie fałszywie czytał, pisał i rachował, leez 
się będzie sam coraz więcćj kształcił w tych 
rzeczach. W religii niejeden się nauczy co 
ma robić a co nie, a jednak nie robi tego 
co powinien, lecz przeciwnie. W religii nie 
tylko o to chodzi, aby wiedzieć, lecz o to, 
aby c h c i e ć .  Serca dziecka nie poruszy 
się tłumaczeniem z polskiego na niemieckie, 
lecz tylko za pomocą języka ojczystego. 
Dziecko nie powinno mieć żadnój trudności 
z mową, w której się oczy religii, nie po
winno potrzebować myśleć o mowie, lecz 
tylko o treści, o tern co słyszy i co czyta. 
To tylko może być wtenczas, jeżeli religii 
naucza się w języku ojczystym.

Jeżeli religia ma być‘ tak uczona tylko, 
jak nauki świeckie, to lepićj, iżby wcale jś) 
w szkole nie uczono, bo dzieci nie będą 
miały więcćj szacunku dla nauki religii jak 
dla nauk świeckich; nauka religii nie bę
dzie miała wpływu na życie. Religijna za
twardziałość będzie się powiększała, im dłu
żej nauki religii katolickiej będą używali 
jako środka do uczenia języka niemieckiego.

Regeucya opolska r. 1863 nakazała, aby • 
do nauki języka niemieckiego nie brano 
rzeczy z historyi biblijnej, ani z katechizmu. 
Dziś właśnie się dzieje przeciwnie, choć me 
znamy nakazu przeciwnego.

Tylko nauka religii w języku ojczystym 
może z dzieci uczynić pobożnych chrześcian. 
Nauka religii dzieci w języku niemieckim 
czym dzieci obojętnymi w religii, nie po
wstrzyma grzechu i namiętności, a policya 
i więzienie tez grzeszników nie poprawi.

Za ogłoszenia płaci 15 fen.               
od miejsca wiersza drobnego. Nr. 30. Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 

w ekspedycyi 60 fen., na pocztach 75 fen. Olsztyn, 29 lipca 1887. R o k  I I .

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w  rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.



Nowiny polityczne.

Książę Ferdynand Koburski. który nie
dawno temu obrany został księciem Bułgar
skim, oświadczył był deputaayi bułgarskiej 
na swym zamku w Ebenthalu że koronę j 
bułgarską przyjmie tylko wtenczas, j e ż e l i  
T u r c y  a wybór jego zatwierdzi, a większe 
mocarstwa, mianowicie Rosya zgodzi się na 
to. Książę miał tóż zamiar osobiście wy- j 
brać się w tćj sprawie do Petersburga, ale j 
z góry powiedzieć można, że mu się by to 
na nic nie zdało, bo choćby Rosya nic prze
ciw niemu nie miała, to już dla tego nie 
uzna jego wyboru, że został dokonany przez 
sobrunie, którego Rosya nie cierpi. Książę 
Ferdynand z pewnością ustąpi, a w Bułga
ryi polityka Rosyjska znowu weźmie górę, 
tem bardziej, że Rosya wielki wpływ wy
wiera na Turcyą, czego dowodem ostatnie 
ugody co do losów Egiptu. Anglia chciała 
się z Turcyą podzielić rządami w tym kraju, 
ale Rosya trąciła tylko sułtana w łokieć i 
szepnęła mu coś na ucho, jak się „Orędo
wnik“ wyraża, a Turek cofnął się i cała 
ugoda spełzła na niczem. Anglii musiała 
nie w smak być ta przeszkoda ze strony 
Rosyi,, to też spodziewać się można, że teraz 
stanowczo stanie po stronie Niemiec i Au
stryi.

Natomiast wielka przyjaźń istnieje obe
cnie pomiędzy Rosya a Francyą. R osya 
potrzebuje około 500 milionów rubli i chcia
ła te pieniądze pożyczyć od Niemców, ale 
niemieckie gazety odradzały bogaczom nie
mieckim, żeby dla Rosyi kieszeni swych nie 
otwierali. Tem nie zraziła się wcale Rosja, 
udała się natychmiast do żyda Rotszylda w 
P aryżu, który z pewnością o pożyczkę się 
postara, licząc na wzajemność, t. j. na to, 
żeby się Rosya z - żydami, jego rodakami, 
lepiej obchodziła. A we Francyi o zebra
nie pieniędzy nie wielki kłopot, bo to kraj 
bogaty. I  tak kiedy po roku 1870 trzeba 
była Niemcom zapłacić pięć miliardów (je
den miliard to tysiąc tysięcy), bogacze fran- 
cuzcy zebrali nie 5, ale 60 miliardów.

— N a d  s a m ą  granicą francuzką temi 
dniami odbywał ćwiczenia polne jeden ba

ta lio n  niemiecki.
Zauważono przy tej sposobności, że po 

stronie francuzkiej przez cały czas. co trwa
ły też ćwiczenia batalionowe, dwie baterye 
artyleryi francuzkiej obsadziły wszystkie wa
żniejsze punkta i drogi sąsiednie, ustawiwszy 
wszędzie po dwie armaty, przy których stali 
artylerzyści gotowi na dany znak dać ognia, 
gdyby batalion niemiecki przekraczał granicę.

Jedna z gazet niemieckich, podając tę 
wiadomość, taką od siebie dodaje uwagę, źe 
Francuzi mają nieczyste sumienie, skoro mo
gą przypuszczać, jakoby Niemcy chcieli ich 
napaść niespodzianie.

Zdaniem naszem takie pojmowanie rze
czy całkiem jest mylne, bo Francuzi okazali 
ty lko, źe umieją być ostrożni, czego im za 
złe nikt wziąść nie może.

W Ł O C H Y .
— S t o l i c a  A p o s t o l s k a  przesłała 

przez swego sekretarza, ks. kardynała Ram
pollę, okólnik do wszystkich mocarstw, w y
kazujący, że Stolica Apostolska ma odwie
czne prawo do Rzymu i państwa kościel
nego i że tylko wtedy może nastąpić zgoda 
między Stolicą Apostolską a królem włoskim, 
j eżeli to prawo Kościoła będzie przez króla 
włoskiego uznane i uszanowane.

Ważna ta sprawa dla Kościoła i papie 
ztwa dostała się zatćm już pomiędzy mo
carstwa.

— W e W ł o s z e c h  cholera przybiera 
coraz większe rozmiary i posuwa się z po
łudnia ku północy. Najsilniej grasuje ona

w mieście Catania, gdzie codziennie zabiera 
po dwadzieścia i kilka ofiar.

— O j c i e c  św. napisał list do sekre
tarza swego, ks. kardynała Rampolli i wy
powiada swe poglądy na obecny stosunek 
Kościoła do wszystkich krajów kuli ziem
skiej. Z W ł o c h a mi  pragnie Ojciec św. 
zgody, niestety nie wszyscy Włosi uznają 
jego szczere zamiary. W P r u s a c h  zyskał 
Kościół bardzo wieK, ale wiele mu też nie 
dostaje; Papież będzie się starał, żeby i w 
Prusach było lepiej. Z A u s t r y ą  stoi 
Watykan w najlepszęch stosunkach, bo ce
sarz austryacki jest bardzo do Kościoła 
przywiązany z całą swoją rodziną. Z F r a n
c y ą  pragnie Papież zgody.

Z A n g l i ą  i R o s y ą  chętnieby zawią
zał bliższe stosunki, aby dać opiekę katoli
kom zostającym pod berłem tych rządów; 
w A m e r y c e  pragnąłby papież rozszerzyć 
wiarę między poganami, a Grecyą sprowa
dzić na łono Kościoła katolickiego.

BUŁGARYA.
Powszechnie uważają za rzecz pe

wną, że książę Koburski nie obejmie 
tronu bułgarskiego. Powstały teraz o- 
bawy, co Bułgarzy zrobią, jeżeli ks. 
Koburg im odpowie, że wyboru nie 
przyjmuje. W Wiedniu przypuszczają 
jednak, że ks. Koburg wyśle pismo do 
sobrania, w którem się zrzecze ofiaro
wanego sobie tronu.

Z Gospodarstwa r o l n ego i domowego.
Roboty letnie w miesiącu lipcu.

(Dokończenie).

Jeżeli pogoda sprzyja, sprzęt, czy to 
sierpem czy kosą, czy żniwiarką, idzie po
spiesznie; lecz w czasie długotrwałej słoty, 
dosuszenie ściętego i związanego w snopy 
żyta jest trudne. Lubo żyto najlepiej ze 
wszystkich zbóż opiera się wilgoci, to jednak 
i ta jego odporność ma swoje granice; żyto 
związane w grube snopy, w czasie długo
trwałej słoty, może mocno ucierpieć, a sło
ma uledz zepsuciu. Jedynym, ale bardzo 
skutecznym na to środkiem jest wiązanie 
żyta w małe pęczki, tak zwane „kraczki*', 
za pomocą kilku zaledwie ździebeł, zastępu
jących kręcone powrósła. Pęczki takie usta
wiają się po kilka, kłosami do siebie. Gdy 
zabłyśnie chociażby krótkotrwała pogoda, a 
wiatr źdźbła i kłosy obwieje, wtedy dojrzałe 
żyto dosycha bardzo prędko i może być 
bezpiecznie do stodół zwożone.

Przy takim jednakże sposobie sprzętu, 
znika możność tak upowszechnionego obli
czania na kopy, oraz omłotów próbnych, 
które się dokonywały, odkładając w stodole 
z każdej zwiezionej kopy po jednym snopie; 
po wy młóceniu tych snopów i przemierzeniu 
oraz przeważeniu oczyszczonego ziarna, ilość 
jego, pomnożona przez 60 dawała nam w 
wielkiem przybliżeniu całkowitą wysokość 
plonu. Zważenie słomy otrzymanćj z pró
bnego orułotu, z powtórzeniem tej czynności 
z każdym gatuukiem zboża, stawiło gospo
darza, w możności obliczenia z góry całego 
plonu ziarna i słomy. Przy wiązaniu żyta 
w pęczki, obliczenie plonu może mieć miej
sce tylko na fury, a więc nie może być do- 
kładnem, gdyż dla pospiechu, z pól bliższych 
więcej się na furę ładuje niż na polach wię
cej oddalonych.

Chociaż sianokos i sprzęt żyta w tym 
miesiącu pochłaniają całą uwagę gospoda
rza, me powinien on jednak dla obecnćj 
chwili zapominać o przyszłości, to jest o ilo

ści i jakości plonów, jakich na rok następny 
będzie miał prawo się spodziewać. Dołoży 
zatem wszelkiego starauia, aby uprawa ugo
rów pod mające nastąpić zasiewy jesienne 
była jak najstaranniejsze; zamiast przewra
cania ziemi pługiem, użyć. należy ekstyrpa
tora albo raczej kultywatora do spulchnienia 
ziemi w poprzecznym kierunku, następnie 
walca pierścieniowego i brony, aby rolę jak 
najdokładniej z chwastów a zwłaszcza z pe
rzu oczyścić i poepieszać z tą robotą, po
nieważ ostatnia orka siewna czyli w zagon, 
wkrótce ju t ma nastąpić.

W tym miesiącu już przypada siew rze
paku zimowego, stanowiącego, jak wiadomo, 
na gruntach bogatych, żyznych, wyborny 
przedplon pod pszenicę.

Na gruntach nie tak wyborowych i w 
klimacie surowszym zastępuje go korzystnie 
rzepik. Obie rośliny zasiewają się w ugorze 
czystym, dobrze nawiezionym i starannie u- 
prawionym, albo też, przy wielkiej żyzności 
gruntu, po mięszauce pastewnej z wiki i 
owsa koszonej na siano, lecz po skoszeniu, 
natychmiast z pola zebranej, dla suszenia 
na innem miejscu, aby pole można było 
niezwłocznie uprawić. Tym sposobem, na 
gruntach bardzo żyznych, silnie nawożonych 
i starannie uprawnych w przeciągu dwóch 
lat zbieramy trzy plony, me ponosząc nad- 
zwycz jnych na uprawę kosztów.

Gospodarz/*

Żaba i bocian.

Siedzi żaba jak nadęta 
W zamulonym rowie 
I  gniewa się, że ptaszęta 
Tak wesoło sobie

Po nad rowem i nad łąką 
Śpiewając bujają 
I  melodyi żabiej: „tąką*‘
Ciągle przeszkadzają.

Wychrapała się z rowiska,
„Re, re!*‘ zaskrzeczała:
„Co wy chcecie tu, ptaszyska?*
Na nie zawołała:

,,W mój bliskości życzę sobie,
Żebyście śpiewały
Tak jak ja o każdej dobie,
Lub śpiewać przestały."

W tem ją chwycił bocian w poły, 
Nadszedłszy z menacka,
I pofrunął z mą wesoły 
Na gniazdo do Jacka.

Zaklekotał długim dziobem 
I  powiedział żabie:
„Innym też i ja sposobem 
Moje dzieci wabię.“

„Tyś jest teraz w mój blizkości,
Więc stawiam żądanie,
Żebyś teraz i w przyszłości 
Pozbyła rechtani*.“

Na to żaba przestraszona:
„Ale, mości panie,
Ja  od Boga tak stworzona,
Żabą pozostanę.*'

„Więc nie żądaj od nas ptaków,
Żebym, będąc niemi,
Zaparły się swych rodaków,
Pókim na tćj ziemi.“

Tak powiedział bocian żabie,
Zaklekotał znowu,
I niedługo był przy stawie 
I  w blizkości rowu.

J. L i s z e w s k i .
■------------------------ ---  i



W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .

* Olsztyn. W zeszłą sobotę w południe 
wybuchł ogień na placu budowlanym pana j 
Kadereita przy zamku. Tutejszy regiment j 
strzelców i dragonów bardzo rączo wzięli ! 
się do gaszenia, f.ak że w godzinę ogień j 
przytłumiono.

W zeszły piątek na ulicy ku dworcowi j 
na pewnym podwórzu wpadło dziecko do | 
wanny napełnionej wodą i utopiło się.

Dnia 20go b m. złapał pewien rybak 
blizko Krancu przy Dorotowie, w jeziorze 
Tomaszkowskiem szczupaka, ważącego 17 1/4 
funta.

W niedzielę przystępowały tutaj dzieci 
do pierwszej Komunii św., a było ich około 
170. Rano o 9tej zebrali się przed szkołą, 
zkąd w procesyonalnym pochodzie przez uli
ce, wprowadzone zostały do kośeioła. Bar
dzo piękny widok sprawiały dwa małe dzie- 
wczątka w bieli, które przez całe nabożeń
stwo klęczały na stopniach ołtarza, trzyma
jąc w ręka białe lilie, niejako na znak aniel
skiej niewinności tych dziatek, które po raz 
pierwszy Najśw. Sakrament Ołtarza przyj
mowały.

* Frombork. Ks. Michał K lement z 
Dzwierzut został przeniesiony do Olsztyna do 
klasztoru. W jego miejsce ustanowiony zo
stał ks. Andrzej Hubmann ze Sztumu jako 
kuratus w Dzierzutacb.

* Stryjewo. W Węgojskiem jeziorze u- 
topił się w przeszłą sobotę parobek J. ze 
Stryjewa przy pławieniu koni. Konie były 
poranione i uzdy „pokolpowane“, musiała 
się odbyć nieładu walka śmiertelna.

* Biskupiec. W niedzielę przyjmowano 
tu z wielką uroczystością przeszło półtrzec

ia sta dzieci do pier«szćj Komunii świętej. 
Kościół był pięknie przystrojony i napełnio
ny wiernymi do szczętu, a wmieści się do 
niego na pięć tysięcy ludzi.

* Dywity. W naszym kościele przystę
powały w niedzielę dzieci do pierwszej Ko
munii św., ale przy takim tłoku, iż żal było 
za dzieci i za ludzi, bo za mały mamy ko
ściół. Już od kilku lat go budować mają, 
a nie przychodzi nic do skutku.

* W Marcinkowie utopił się przy pa- 
szeniu (i może przy zawracaniu) chłopiec 
w torfowem baguie. Gdy to doniesiono oj
cu, czemprędzej udał s;ę na miejsce nie
szczęścia, zsunął się w wodę i zanurzył się, 
takż e tylko z trudnością za pomocą grabis
ka go wyratowano. Chłopiec został martwy.

* Gutsztat. Dnia 19 bm. utopił się w 
Łynie niedaleko tak zwanej kamiennej śluzy 
chłopiec 8-letni, nazwiskiem Karol Reichert.

* Ełk. Izba karna tutejszego sądu ska
zała 18-letnią dziewczynę Wilhelminę Alwat 
z Arys za morderstwo na 6 miesięcy wię
zienia, dla tego tylko tak nizką karę, źe 
nie miała jeszcze lat 18tu. Niegodziwa ta 
dziewczyna ze zemsty, że ją państwo odpra
wili, zadała dziecku 3 miesiące liczącemu 
Kolodium, jakiego pani jej używała do na
cierania. Dziecko po kilku godzinach umar
ło, Przed sądem tlómaczyla się dziewczy
na, że chciała tem lekarstwem dziecko u- 
spokoić.

* W Gdańsku poczyna piękny kośeiół 
Maryi Panny się walić. Mury zewnętrzne 
zarysowują się juz silnie . a narożniki odarte 
i zniszczone. Obecnie naprawiają w kościele 
okna i uszkodzenia zewnętrzne, ile się da. 
Aby jednak uchronić wspaniałą tę świąty
nię od upadku, potrzeba znacznego nakładu, 
a ponieważ jest brak funduszów, więc zara
dzić tylko upadkowi może albo prywatna 
ofiarność, albo może urządzenie w tym celu 
loteryi.

* Brodnica. Niedawno temu zniszczył 
pożar we wsi N. {kilka gospodarstw chłop

skich, Przy zrywaniu resztek rauru pewne 
go domu znaleźć m ano pod progiem żela
zny garnek z kilku funtami — mówią, że 
10 funtami — złotej monety. Istotnie za
czarowany skarb.

* Sopot. Niedaleko ztąd został w tych 
dniach właściciel M a c h o l  zażgany przez 
parobka, z którym się pokłócił.

;* Malbork. W tutejszym kościele ewan- 
gielickim popełniono śmiałą kradzież. Zło
dzieje widocznie dali się zamknąć wieczo
rem dnia poprzedniego w kościele, ponieważ 
żadnego śladu włamania się nie ma. Wy
próżnili oni skarbonki a następnie ze zakry
styi zabrali srebrny kielich i inne naczynia 
kosztowne, i zanieczyściwszy kościół, oknem 
ze zakrystyi uszli.

* Gdańsk. Przy wyrzynaniu odcisków 
zarznął się w palec restaurator M. Z po
czątku nie zważał na to, lecz gdy wkrótce 
noga poczęła puchnąć, przywołał lekarza, 
który oświadczył, źe palec trzeba odjąć. Pan 
M. nie chciał na to przystać, odniesiono go 
więc do lazaretu, gdzie musiano mu odjąć 
całą nogę. Wskutek zatrucia umarł jednakże 
po kilku dniach.

* W Toruniu wydobyto tu w sobotę 
ciało utopionej dziewczyny. Poznano w niej 
służącą E m i l i ę  S m u d ę .  Utopiła się z 
miłości, gdy ją kochanek opuścił.

* Wąbrzeźno. Na pustkowiu niedźwiedz- 
kiera zakradli się w nocy na 21 bm. trzej 
złodzieje i zabrawszy gotówkę i nieco ży
wności, już chcieli się ulotnić, gdy właści
ciel Melerski obudził się i jednego z nieb, 
jakiegoś Rode pochwycił. Ten aż pięć razy 
z rewolweru wystrzelił i zranił wprawdzie 
Melerskiego, który go jednak tak długo trzy
mał, aż pomoc nadeszła. Rodego związano 
i oddano policyi. Jego wspólnikami mieli 
być Doring i Makowski.

* W Bydgoszczy uwięziono pewnego 
rzeźnika i jego teściową za to, źe skradł 
cielę nauczycielowi z Osielska i mięso sprze
dał. Schwycono go przy sprzedaży skóry 
ze skradzionego cielaka. Na uwięzionych 
pada prócz tego podejrzenie, że sprzedawali, 
roznosząc po domach, mięso z padłej krowy 
i świni i źe robili kiszki z padliny.

* Mogilno. Chałupnik R. w Bielawkach, 
żyjący ou dawna ze świekrą v? niezgodzie, 
strzelił w nocy dnia 17 b. m. do niej i u- 
godził ją w czoło. Drugi strzał zawiódł. 
Zona jego, obudzona wystrzałem, wyskoczyła 
z łóżka i pobiegła do męża, aby go od dal
szych kroków powstrzymać, lecz R. uderzył 
ją szablą, którą trzymał w ręku, i ranił cię 
źko w głowę, mianowicie w lewe oko, które 
zapewne wypłynie. Wskutek hałasu zbiegli 
się sąsiedzi, rozbroili mordercę i odstawili 
go do komisarza obwodowego w Pakości.

Szubin. Jeden z kośmków w Jabłówku 
nie chciał przy koszeniu zboża słuchać roz
kazów rządzcy. Gdy ten uderzył na niego 
kijem, kośnik z początku zasłonił się kosą, 
lecz później skoczył ku rządzcy i ciął go 
z całą siły kosą w nogi, skutkiem czego 
nieszczęśliwy wkrótce umarł, bo go krew 
ubiegła.

* W Przylubiu pod Solcem nad Wisłą 
wybuchł ogień w cegielni. Gdy się ludzie 
zbiegli na ratunek, dwóch jakichś chłopów 
zakradło się od tylu do domu mieszkalnego, 
a wywaliwszy ściaoę, weszli do izby i wy
nieśli z niej szafkę, w której były pieniądze. 
Dostrzegły tego dzieci a na ich krzyk pu 
szczono się za złodziejami w pogoń. Szafkę 
porzucili, sami zaś chcieli się puścić wpław 
przez Wisłę. Jednego złapauo, drugi rzucił 
się w wodę i zapewne utonął, gdyż nikt go 
już nie ujrzał. Nie ma wątpliwości, źe ci 
dwaj podłożyli ogień, aby skraść w ten spo
sób pieniądze, u których musieli wieuzieć.

* W Lubawie zastrzelił się w oberży 
kelner z Bydgoszczy, człowiek Jat 22, syn

majętnego włościanina. Pokochał on w Byd
goszczy kelnerkę, i za nią się do Lubawy 
przeniósł, chcąc się z nią żenić. Ale jej 
lepiej się podobało życie dotychczasowe, 
więc o małżeństwie słuchać nie chciała i z 
tego dla biednego a głupiego chłopaka 
śmierć.

* Z Królewca piszą, źe w ostatnim cza
sie przypłynęło tam kilka okrętów z Au
stralii, które nawiozły wielkie zapasy zapra- 
wnego mięsa dla wojska. Mięso to tak jest 
zaprawione, iż ma się trzymać nawet parę 
lat. Podobno chce starszyzna wojskowa zro
bić tem mięsem próbę podczas tegorocznych 
wielkich .manewrów wojskowych, które w je
sieni będą w blizkości Królewca. Ale po co 
aż z Australii mięso sprowadzać, kiedy nasi 
rolnicy mają aż nadto bydła na sprzedaż i 
skarżą się na liche ceny i brak pokupu? 
Rząd niemiecki, a szczególnie p. Bismark, 
stara się przecież o zabezpieczenie narodo
wej produkcji i nakłada cła graniczne, aby 
przed obcym nawozem zabezpieczyć płody 
krajowe. Gdy się to zważy, trudno dać wia
rę owemu doniesieniu z Królewca.

* W Bydgoszczy zapadło w sądzie przy
sięgłych kilka wyrobów na wielkie kary. 
Ślusarza Zulkowskiego skazano na 8 lat do 
zuchthauzu za to, że napadł własną żonę i 
chciał ją zabić nożem i ledwo ją inni obro
nili. Poprzednio już tak jej dokuczał, choć 
żyli z sobą 22 lata, że 2 razy topiła się 
w Brdzie, a inni ją wyratowali. — Wdowę 
T a m o j  skazano na 10 lat do cuchthauzu, 
gdyż zabiła swego męża nożem. Żyła z nim 
lat 30, był to starzec lat 80. — Robotnika 
Józefa Mąkę z Palęcina skazał sąd na 6 
lat cuchthauzu. Pokłóeił się on z" dozórcą 
kolei żelaznej Pirańskim, który mu nie po
zwalał iść przy szynach, dobył noża i źgnął 
Pirańskiego między żebra, od czego tenże 
umarł. — Zastrzelił się też tam żołnierz, 
wróciwszy co tylko z posterunku. Pochodził 
z Torgawy na Slązku.

We Friedrichshutte  na Ślązku w nocy 
z dnia 24 bm. wydarzyło się wielkie nie
szczęście. W skutek eksplozyi runęło 22 
kotłów parowych w jednym z budynków 
warsztatowych górnoślązkiej kolei źelaznej, 
z czego wynikł pożar, który 6 domów i ma
gazynów w perzynę obrócił. Pięć osób zo
stało zabitych na miejscu, a 20 ranionych. 
Prace na długi czas będą musiały być za
wieszone.

* W Zgorzelicach na Ślązku dwóch pa
robków Skazał sąd karny, każdego na 4 
miesiące więzienia, za dręczenie zwierząt. 
Wieźli jakiś ciężar jednym koniem pr2ez 
łąkę. Wóz pod ciężarem zagrzą2ł i koń 
me mógł dalój ruszyć, mimo cięgi od obu 
parobków raz poraź zadawane. Na ostatku 
wpadli na okrutny pomysł, zatknęli koniowi 
za podpierśnik słomy i tę zapalili. Koń 
z bólu zebrał wszystkie siły i wóz wycią
gnął, ale potćm padł po trzech dniach, nie- 
źrąc przez cały ten czas.

f  Agaton Giller, Sybirak, zmarł w tych 
dniach w Stanisławowie, w Galicji. Uro
dził się w r. 1831 w Opatówku w Polsce 
Kongresowej, a studya skończył na wszech
nicy Jagieluńskićj, gdzie zarabiał jako ubogi 
student.

Był to człowiek bardzo miłujący Ojczy
znę i już jako 17-letui młodzieniec pisywał 
patryotyczne artykułu do gazet, za co ze
słany został przez rząd rosyjski na Sybir, 
mając wtedy dopiero lat 18. Należał także 
do powstania w r. 18G3. Po powstaniu wy
jechał do Lipska, następnie do Szwajcaryi. 
W Paryżu był założycielem Towarzystwa 
pomocy naukowćj. Wielu rodaków, zajmu
jących dziś poważne stauowiska, zawdzięcza 
ukończenie nauk pomocy udzielanćj przez 
wspomuiane towarzystwo. W r. 1870 prze
niósł się do Galieyi i osiadł we Lwowie.



W r. 1876, podejrzany o zamiar wywo
łania powstania w czasie wojny turecko-ros
yjskiej, wydalony został z Galicyi i udał 

się do Raperswylu, w Szwajcaryi. Pozwo
lono mu po kilka latach wrócić do kraju, 
z warunkiem, aby zamieszkał w Stanisławo
wie. Tu też po 3-dniowój chorobie, i  sio
stry swćj zamieszkując, umarł. Niech mu 
zsimia będzie lekką!

•  Katowice. Przy stawce wojskowej 14 
b. m. pokazał się t l i  22 lat liczący pobo
rowy z Wirku, który jest tylko 75 centy
metrów wysoki, a zatem nie większy od 
rękawa. Tego karła przyniosła matka na 
ręku. Brat jego służy przy wojsku i jest 
słusznym chłopem, tymczasem nasz karze
łek wygląda jak pięcioletnie dziecko. Ma
tka jego opowiada, że aż do pięciu lat 
rósł i rozwijał się, jak wszystkie inne dzie
ci, z piątym sal rokiem rosnąć przestał i 
pozostał we wzroście, w mowie, nawet w je
dzeniu dzieckiem. Jedyne, co go od dzieei 
wyróżnia, to jest namiętne palenie tabaki, 
nawet kurzył sobie ów malec eygaro, kiedy 
go matka do Katowic przyniosła.

9 Podatek na piwo. Po wielu miastach 
wprowadzają teraz magistraty znaczny po
datek na piwo, aby w ten sposób zmniej
szyć niby wysokie podatki komunalne. Nie 
kijem go, ale pałką 1 Toć to wszystko je
dno, czy mieszkańcy miasta płacą komunal
ne jako wyraźny podatek, lub też jako akcyzę 
na piwie. Teraz zaś, kiedy wódka przez 
nowy podatek zdrożała, a na kawie cła nie 
opuszczono, należałoby na to baczyć, aby 
nie podrażać piwa, jako trunku mniej szko
dliwego od gorzałki i nic tyle szerzącego 
pijaństwo.

* Komu się nie szezęści, temu się nie 
eiesęści. W okolicy Starego Rupina w Po
meranii para kochanków, gdy im w miłości 
przeszkadzano, tak sobie życie obrzydziła, 
iż postanowili zginąć oboje razem. Zgodzili 
•ię na to, że najlepiej położyć razem głowy 
na szynach kolei żelaznej, pociąg nadejdzie, 
w jeduój chwili przejadzie im po głowach, 
i razem skończy się ich męka. Tak tćż 
zrob li. W noc bardzo ciemną, aby ich nie

dostrzeżono i nie spędzono poszli i położyli 
się na szynach. Z daleka widać już było 
latarnie nadchodzącej lokomotywy, kochan
kowie trzymając się mocno za ręce, dodają 
sobie wza)emme odwagi i ostatnim pocałun
kiem żegnają się na zawsze... Pociąg się 
zbliżył z łoskotem, kochankowie czują już 
na twarzach dym i kurz z kół lokomotywy i 
pociąg przejechał. Kochankowie podnoszą 
głowy i dziwią się, że jeszcze żyją. Poło
żyli się oni bowiem w miejscu, gdzie szły 
podwójne szyny, a pociąg przejechał obok, 
wcale ich nie uszkodziwszy.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Z w y c z a j n a  m u c h a ,  nasza towarzyszka 
latowa, nieraz nam robi przykrości, bo albo nie po
zwoli usn^ć, gdy się w niedzielę na wsi dla wypo
czynku położymy na murawie pod drzewem, lub też 
budzi nas codzień rychło, ale za to jest dobrą go
spodynią, gdyż sprząta po nas wszystkie resztki po
traw, któreby potem uległy rozkładowi i zanieczy
szczały powietrze. To też przed tą muchą nie ma
my powodu do obawy, jak raczój przed jej towa
rzyszką, muchą żgającą. U tamtej muchy jest ry
jek ssący, u tej tu niebezpiecznej ryjek igający u- 
zządzeny na to, aby zapuszozać go w delikatne 
otwory ciał ludzkich i zwierzęcych i ssać krew cie
płą. Mucha ta oblega w niezliczonych rojach ścia
ny obór, siada na bydle, a skoro tylko poczuje 
gdziekolwiek padlinę, zaraz ją obsiada, zabiera z niej 
owym ryjkiem zarodki trucizny trupiej, a potem 
niech tylko żgnie w ciało człowieka, to zaraz zaka
żenie krwi gotowe i niejeden na to umiera, nie wie- 
dząe nieraz co było tego powodem. Chcąc się u- 
strzedz, należy po wsiach wszelką padlinę: zdechłe 
psy, koty, szczury, drób itp. zaraz zakopywać, a nie 
poiwolić, sby ciepło gnijące te ciała rozkładało i 
truciznę szerzyło

—- N i e z w y k ł y  p r o c e s .  Jak donosi „St. 
Petersburski Wiestnik‘\  pewna bogata wdowa, nie 
młoda, lecz chcąca uchodzić aa młodą i chorująca 
na nerwy, przez wiele miesięcy leczyła się u zna
cznego lekarza w Petersburgu, płacąc hojnie za ka
żdą wizytę. Ostatecznie wysłał ją lekarz do zakła

du kąpięlowogo na Kaukazie i wręczył list z in- 
strukcyą dla miejscowego lekarza. Zaciekawiona, 
jak też nazwano jej chorobę, pani X. otwiera list i 
znajduje w nim następujące słowa: „Posyłam kole
dze starą waryatkę. Zdrowa jak krowa, mimo to 
leczyłem ją przez pół roku. Kadzę koledze wydoić 
ją, jak należy, itd.“ Można sobie wyobrazić obu
rzenie pacjentki. Zamiast do kąpieli udała się do 
adwokata, który w jej imieniu wzniósł skargę są
dową.

— L i c h ą  ł ą k ę  poprawić można, nawożąc ją 
zielonym łubinem. Pisze jakiś gospodarz do pe
wnego pisemka, że miał łąkę, która mu nędzny po
kos lichej trawy dawała. Aby ją ulepszyć, nawiósł 
ją zielonym łubinem i tenże przez zimę rozpostarty 
pozostawił. Rezultat z tego otrzymał nadspodiziewany

, tak co do ilości jak i jakości trawy. Jest 
to tani i łatwy sposób, którego każdy gospodarz 
mający lichą łąkę spróbować powinien. Podobny 
miał tenże gospodarz mieć rezultat, posiewając łąkę 
w końcu sierpnia ziarnem łubinowem, ale bardzo* 
gęsto, a rośliny, które powschodziły i  rosły, pozo
stawił przez zimę.

— P r z e c i w k o  osadzaniu się sadzy w pie
cach jest ten skuteczny środek: Kiedy ogień w pie
cu ma gasnąć, bierze się kilka garści łupin świe
żych perczanych i wrzuca się na węgle, alt zaraź 
należy piec zamknąć; para, wydobywająca się z tych 
łupin rozpuszcza sadze przylegające do ścian pieca 
i te potem skutkiem przewiewu przy następnsm pa
leniu uchodzą w komin.

— W E i l p e mieszkańcy okazali wielką sfor- 
ność w obec wyzyskujących ich kieszenie szynkarzy. 
Ssynkarze ci chcieli podnieść cenę na wódkę, ale 
mieszkańcy, nie zadowolnieni z tego, urządzili strejk 
czyli bezrobocie w odwilżaniu gardła. Zwycięstwo* 
ostało się przy mieszkańcach, bo ani jeden się nie 
uchylił z pod strejku. Szynkarze żądali wprzód 1 
markę za litr, potem 90 fen., nareszcie przystali na 
pobieranie dawnej ceny, t. j. 80 fen. za litr. Wdzię
czni mieszkańcy widząc, ile oszczędzili w cenie przez 
niezłomne postanowienie wytrzymania do końca strej
ku, piją teraz tem zapamiętałej, mając to na uwa
dze, że teraz każdy 9fcy i 18ty kieliszek jest jakby 
za darmo.

Prawdziwy tylko z tą marką ochronną Prof. Dr. 
Liebera Elixir wzmacniający nerwy

na wyleczenie radykalne i pewne wszelkich, nawet najuporczywszych c i e r 
p i e ń  n e r w o w y c h ,  mianowicie takich, które skutkiem błędów młodości 
powstały. Pewne wyleczenie wszelkiego o s ł a b i e n i a ,  błędnicy, bojaźni, 
bólu głowy, migreny, bicia serca, dolegliwości żołądka, niestrawności itd.

E l i ksi r  w z m a c n i a j ą c y  n e r w y ,  który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z najszlachetniejszych roślin wszystkich pięć części 
świata podług doświadczeń wiadomości medycznych, daje zupełną gwaran- 
oyą na usunięcie powyższych cierpień. Bliższych objaśnień udziela cyrkularz 
dołączony do każdej butelki. Cena ćwierć butelki 3 m.. pół butelki 5 ra., 
całej but. 9 m., za poprzedniem nadesłaniem należytości, lub za zaliczką.

Skład główny: M. S c h u l z  w Hanowerze, Schillerstr. Oprócz tego 
mają na składzie: Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie, Aptekarz R. B ottc
her w Iławie. W Aptece w Golubiu. W Aptece w Ryn. Aptekarz E. 

Miiller w Brunaberdse.

Słabowity i przychedzący do sił powinien dla zupełnego wyleczenia
się i i wzmocnienia nerwów Dr. Liebera Elixiru wzmacninjącego nerwy uży
wać, a dobre środki, jakie się nim osiągme* dają rękojmią temu poleceniu, 
a i świadectwa znawców są dobre Prawdziwy tylko z marką ochronną 
(krzyż i kotwica). $

D. Schumachera
Met o d a  l e c z e n i a

leczy od 16 lat prędko, pewno i trwało, bez przeszkody w zatrudnie
niu — pod gwarancją, listownie . »choroby skórne i płciowe nawet w 
najrozpaczliwszych wypadkach pudłu j  własnej, skutecznej metody, 
bez żywego srebra, jodu, albo innej trucizny, mianowicie liszaje, rany, 
wrzody, s ł a b o ś c i ,  cierpienia nerwowe, iudmeę, cierpienia żołąd
kowe, romatyzm, tasiemca i to w jednej godzinie. Gwarantuje się za 
zupełną skuteczność.

Moją broszurę „METODA LECZENIA", ilustrowano 40 wyda
cie przesełam za 50 fen., pod opaską za 0 fon. w liście i niech 
nikt nie omieszka sprowadzić sobie takową

D. Schumacher, Hannower,
S c h i l l e r s t r .

1  dwórznika,
3 ogrodników z szar-

w a r k i e m  poszukuje od św. Michała
Parschau w Kluczniku.

Drukarnia "Gazety Olsztyńskiej" poleca następujące
książki:

Bohaterskie dzieci, ośm opowiadań dla dzieci i młodzieży 
polskiej. Cena 60  fen.

Zbiór pieśni nabożnych, katolickich, do użytku kościelnego 
i domowego, zawierający 52 msze i przeszło 1000 naju
żywańszych pieśni. Cena 3 m.

Swaty warmińskie, przez J. Liszewskiego. Cena 20 fen.
Dziewięć Usług do Najśw. Serca Jezusowego, przez ks. B.
Resztę kalendarzy na rok 1887 sprzedajemy teraz tylko po 

30 fen.

Krople św. Jakóba. Usuwają pewno i  g r u n t o w n i e  wszelkie doleg liwości żołądka i
nerwów, nawet takie, którym wszelkie dotychczasowa leki nie 
pomogły, mianowicie chroniczny katar [żołądkowy, osłabienie 
żołądka, kolki, kurcze, niestrawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. K r o p l e  św.  J a k ó b a .  sporządzono po
dług recepty b o s y c h  m n i c h ó w  g r e c k i e g o  k l a 
s z t o r u  A c t  r a s 22 n a j l e p s z y c h  z i ó ł  l e c z n i -  

^ c z n i c z y c h  krajów wschodnich, z których każda do dziś 
jduia pierwsze jako środek leczniczy zajmuje miejsce, dają pe- 

3Ść, że przez użycie ich oaięgnie się upragniony skutek.
Skład główny: M. S c h u l t z  w Hanowerze, Schillerstr. Oprócz 

tego mają n» składzie: Aptekarz A. Erdmann w Olsztynie. Aptekarz 
R. Bottcher w Iławie. W Aptece w Golubiu. W Aptece w Rynio i u 
E. Miillora w Brunsberdze.

wność,

i Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein (O/Pr.). — Redaktor odpowiedzialny: J. Liszewski


